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a * j. S  *>L _  * miał człowiek spokoju! Gdybym ja alkada-maiorem
' Z l o t e m  J e st , c o  * l o t «  w a r t ® .  b, fa? kazałabyi;  iycJh wszystidch wartogłowów ra

tamten świat wysłać!” '
Roku 1515, w samą niedzielę wiclkonocną, liczne Młoda Andaluzyjanka pomyślała sobie, iżby szko- 

tłumy ludu cisnęły się około kościoła Anunciatia da było tak grzecznego kawalera ha tamten świat 
w kewili. Ze wszystkich wieżyc miasta rozlegał wyprawić; lecz postrzegłszy, iż on zdała za nie-
się wesoły odgłos dzwonów, a po ulicach przcci^ mi idzie7 ziiowu się uspokoiła, 
gały I:upy świetnie wystrojonej szlachty i mieszczan, Go do naszego wartogłowa, jak go duenna na-
wszysey nabożeństwem zajęci. Wszakże oprócz dla zw ała, ten był zupełnie zadowolonym, mogąc mi-
nabożeńsiwa, pozostało jeszcze trochę serca i dla łośuem okiem przypatrywać się kształtnej kibici nie-
miłostek, a zpud każdej wiatrem odchylonej zasłony znajomej, jakoteż jej lekkiemu a oraz spaniałemu
damskiej, wybłyskiwały strzeliste spojrzenia. krokowi., który jej dumnej infantki pozór nadawał, —

1W  chwili najnobożnit^szego gwaru w pomienionym ■ a gdy wreszcie na skręcie ulicy, jej mile uśmieeha-
koścułe, jaśniejącym tysiącami świateł, przepełnionym jącą sio twarzyczkę u jrza ł, zdało mu się , iż jest.
wonią kadzideł i harmoniją uroczystych śpiewów, najszczęśliwszym ze wszystkich Hiszpanów,
zdarzyło s ię , iż w przedsionku kościelnym jakiś W kilka minut po wyjściu z kościoła Anunciada 
młody kawaler z jakąś młodą damą na wychodnem weszła duenna z swoją towarzyszką do bardzo ła- 
sie spotkali. dnego domu, leżącego na jednem z najwytworniej-

* Kawaler miał hardą minę, kapelusz na uchu, płaszcz szych przedmieść sewilskich. Kawaler przyspieszył
na jeJnem ramieniu, lewa ręka spoczywała na rę- k ro k u , ale nim jeszcze na miejsce zdążył, już
kojęci oręża, prawą, muskał sobie was zawiesisty; duenna z trzaskiem drzwi za sobą zamkhęła.
zresztą był on sam jeden, bez służącego. »Przekleta czarownica!...” zawołał kawaler ,roz-

Za młodą damą postępowała stara jak świat duenna, gniewany, uderzywszy ze złości nogą o ziemię,
szeptajaca pacierze nad otwarte księgą. • Postrzegł- Wszakże gniew jego ustąpił wkrótce rozkosznemu
szy kawalera, chciała panna coprędzej odchyloną wzruszeniu, gdyż oto wysunęła się drobna rączia
wiatrem zasłonę, na lica zasunąć, lecz była tak nie- przez zazdrostki u okna, a w rączce zieleniła się
Zręczną, iż zamiast zasłonienia, owsześi całą prze- gałązka jaśminu.
śliczna* twarz odkryła. ■ Rozkochany kawaler oddalił się spieszno ode drzwi

Kawaler stanął, zdjął kapelusz o długiem, aż po i podstąpił pod okno. J{wia,ok zleciał, a rączka zni-
ziemi wlokącem się piórze, skłoni! Się nizko i rzek ł: knęła.

vGdybym był królem, pani zostałabyś królową.” Nasz nieznajomy był prawdziwym Hiszpanem,
. Panna zczerwieniła się jak hesperyjskie jabłko, i znając mowę kwiatów, którą Hiszpani po Maurach

1 poprawiła szybko zasłonę; lecz i to poruszenie odziedziczyli, ,viedziai dobrze, co wonny jaśmin
hię było dość zręcznein, czy nie dość prędniem, aby oznacza. Powiódł kwiatkiem do ust i odszedł. Ni­
nie dozwolić kawalerowi dojrzeć jej pięknych oczu, gdy jeszcze nie był krok jego okazidszym, nigdy
które jak brylanty świeciły. jeszcze oczy jego me p£ łały ognistszym wzrokiem.

Wtem stara duenna, odwróciwszy oczy od książki, Miał wielką ochotę zatknąć sobie swój kwiatek na
* ujrzawszy tak blisko uśmiechającego się kawa- kapelusz, a gdyby i.iu w tej chwili dostojny
tara , przestraszona tym widokiem, porwała swo- Ximenes de Cimeros chciał był dać stopień wielkie-
ję towarzyszkę copredzej za rękę, i przemocą ją  go mistrza zakonu Kalatrava, nie ma riaj.nniejszćj
2 sobą ni, ulice- unrowadziła. ‘ ‘ wątpliwości, iż byłby bez namysłu ofiarę czcigor
. » 0 ‘- św ięty 'Janóbie!” zawołała duenna. »Czyż dnego biskupa odrzucił.
Jb i nawet w dzień biały od napastników nie będzie Przybywszy na róg ulicy, zwolnił kroku, a wre-
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szcie stanął. Zwrócony ku tajemniczej zazdrostce, 
zadumał się nad czemś głęboko, a potem zdało się, 
jakby mu jakaś myśl nagła do głowa przyszła: 
zwrócił się, i zmierzał prosto ku drzwiom, które 
dupieroco tak nieprzyzwoicie przed nim zamknięto.

Nasunął kapelusz, poprawił płaszcz na sobie, za­
tknął kwiatek w zanadrze, i uchwyciwszy stukadło 
u  drzwi, mocno zakołatał.

Duenna otworzyła.
»Słodki Jezu!” krzyknęła ze strachu na widok 

niezbytego kawalera i chciała spieszno drzwi za­
mknąć — ale już było za późno. Nieznajomy wszedł 
dc środka.

„Gdzie p an ?’’ zapytał.
W zrok młodego człowieka miał coś tak rozka­

zującego w sobie, iż stara matrona wstydliwie oczy 
w  dół spuściła.

»To jakiś czart nie człowiek!” pomyślała sobie 
i wyjęła różaniec zza pasa.

„Gdzie pan ?” powtórzył nieznajomy jeszcze 
głośniej.

»Jest na dole;” odrzekła duenna z trwogą, i za­
prowadziła go do nizkiej komnaty, obitej kordu i- 
nem, gdzie dwaj podeszli jegoinościowie, jeden bar­
dzo opasły, a drugi, z ubioru kanonik, w karty grali.

W kącie, pod oknem, wychodzącem na ogród, 
siedziała jakaś młoda dama, w której, łubu tyłem 
ku drzwiom zwróconą była, nasz domyślny kawa­
ler natychmiast swoje pięk.ią nieznajomą rozeznał.

Opasły towarzysz kanonika spojrzał niechętnie 
ku drzwiom, i zmieszany widokiem duenny, prowa­
dzącej jakiegoś gościa, złożył karty na stronę, 
i ozwał się w gniewie:

„To sam szatan z tej pani Inkarnacyi!” Poczem 
powściągnął się na cześć wielkonocnej niedzieli i do­
dał ze skruchą: „Jeźli nie grzech jest, mówić o sza­
tanie przy takiem wielkiem święcie.... Ale miałem 
pamfila, asa i kralkę... No, czegóż pani Inkarnacyja 
chcesz?”

„Jakiś nieznajomy życzy sobie mówić z jego- 
mością.”

„To niech mówi!” odpowiedział pan domu kwa­
śno, zwracając się do przybysza.

„Zanim pana uwiadomię o powodzie moich od- 
widzin,” — rzekł kawaler — „pozwól mi, niech się 
zapytam, z kim mam honor mówić?”

„Jako!” zawołał kanonik. „Jestże kto w Sewili, 
roby nie znał szanownego Don Giacomo lgnące Pa- 
blo de Corrisco y Yelupsa y Lebarron, bogatego fa­
brykanta bławatów i sierżanta przy św. inkwizycyi?”

»Dziękuje, przewielebny ojcze;” — odrzekł ka­
w aler, a skłoniwszy się zlekka kupcowi, rzekł: 
„Cieszę się mocno, signor Don Giacomo lgnące 
Pablo de Corrisco y Velupsa y Lebarron, iż mam 
zaszczyt znajdować się w domu tak zacnego oby­
watela. Tożsamo właśnie ośmiela mię do uczynie­

nia mu zapytania, czybyś nie chciał przyjąć mię z t  
zięcia, dając mi rękę swojej panny córk i?”

Na tak niespodziane oświadczenie nastąpiła chwila 
powszechnego zdziwienia. Zażądana w małżeństwo 
dziewica, która podczas przemowy kawalera nieco 
ku niemu była się obróciła, spłonęła żywym ru- 
mie..cera i oczy w dół spuściła. Duenna przeciwnie 
wzniosła wzrok w niebo i zaklęła się na św. An­
toniego, iż się jej nigdy w życiu coś podobnego 
słyszeć nie zdarzyło; kanonik złożył pobożnie ręce, 
i spojrzał z osłnpieniem na nieznajomego; kupiec 
nadął się ile m ógł, aby się okazalszym uczynić, 
ale nie wiedział co odpowiedzieć. Nigdy bowiem 
jeszcze o tak lekkomyślnem przemówieniu się w tak 
ważnej sprawie nie słyszał.

„Czyżbyś może signor nie był łaskaw ,” — ozwał 
się kupiec nareszcie — »powiedzieć mi, jak się na­
zyw asz?”

„Żądanie pana jest tai: słuszne,” — odpowiedział 
zapytany — »iż nie widzę przyczyny, dla czegobym 
mu zadość nie miał uczynić. Słyszałem często od 
mojej matki, iż mi w kolebce imię Ferdynand na 
chrzcie świętym nadano.”

„Don Ferdynand?”
„Ferdynand, czy Don Ferdynand, jak się panu po­

doba; jednakże za to „D o n ” nie śmiein ręczyć.” 
Na te słowa Don Giacomo lgnące i t. d. zmar­

szczył brwi z należytą godnością, a córka jego naj­
przód się skrzywiła, a potem wzgardliwie się uśmie­
chnęła.

„Przecież, signor Ferdynand,” — rzekł fabrykant 
bławatów — „skoro się zgłaszasz o rękę mojej 
córki, musisz niezawodnie coś posiadać, np. jaki 
zamek w Andaluzyi, jakieś magazyny handlowe w Ka- 
dyksie, lub może inasz arcybiskupa w swoim rodzie?” 

»Jeżli n.ój ojciec kiedy jaki zamek posiadał, to 
pewnie Maurowie go spalili; nigdy też nie słysza­
łem, aby który z magazynów w Kadyksie do mnie 
należał; również wątpliwą jest rzeczą, czy arcy­
biskupa mam w rodzie ”

Na te słorta podwoiło się i zmarszczenie czci­
godnego fabrykanta i skrzywienie się jego iifc lobuej 
có rk i, która widocznie minę obrażonej godności 
przybrała; oprócz tego Donna Inkarnacyja przeże­
gnała się znakiem krzyża święlego, a kanonik wziął 
na rozwagę, czy signor Ferdynand nie jest przy­
padkiem skrytym kacerzem mauryjskim.

„To dobrze!” zawołał Don Giacomo. „Ale cóż 
też pan masz przecież?”

„Mam ten oręż!” odpowiedział nieznajomy, ude­
rzając po szpadzie.

W  tej chwili wszedł do pokoju jakiś młody 
czyzna. Miał on wprawdzie bogaty, ale niestosownie 
dobrany ubiór, a po ły tkach , okrytych eleganckię- 
mi bucikami z marokinu, bil' go itfugi, niezgrabnie 
wiszący pałasz w złoconej pochwie.



103  —

Don Giacomo wyszedł z radością naprzeciw nie­
mu i serdecznie go powilał.

„Panie kawalerze, klóry jak sam mówisz, nic 
nie masz,” — rzekł kupiec, zwrócony do Ferdynan­
da— „oto jest mój przyszły zięć, Don Gaspard Pe- 
dro Fontaro y Mendez y Guyavor. I ten ma także 
szpadę, ale poci,w a przy niej ze złota.”

„•Złotem je s t, co złota w arto!” zawołał gło­
śno Ferdynand, dobywając oręża. „W idzę, iż się 
zawiodłem,” — dodał z utkwionym w dziewice wzro­
kiem, na który ona niechętnem odwróceniem się odpo­
wiedziała • -  „ale przysięgam na Boga, że lubo po- 
cbwa przy moim orężu jest tylko ze stali, przecież 
oalrze tego oręża łatwo skaleczyć może, i nie ra­
dzę sig^orowl Don Gaspard Pedro Fontaro y Men­
dez y Guya\er spotkać się ze mną na ulicy, jeźli 
nie chce, aby jego piękna aksamitna suknia przy­
padkiem dziury nie dostała.”

Po wyrzeczeniu tych słów, zacisnął sobie Ferdy­
nand kapelusz na głowę, owinął się płaszczem ma­
jestatycznie i wyszedł, nim jeszcze kto z obecnych 
odpowiedzieć mu zdołał.

-Tegoż samego dnia, niedługo przed zachodem 
Słońca, odwieczny nieprzyjaciel rodu ludzkiego, sza­
tan , sprawił to swoją piekielną sztuką, iż Don Ga- 
spard i nasz Ferdynand na ulicy się zeszli. Nie­
fortunny konkurent o rękę panny Hijaeynly, córki 
kupca, oburzony wzgardą, jaką jego kochanka w obec 
ojca mu okazała, nie był w stanie się wstrzymać, 
aby będąc tak blizko swego szczęśliwszego rywala, 
nie szukał sobie z nim zaczepki, i rzeczywiście też 
tak inocno w tym celu łokciem go popchnął, iż 
Don Gaspard zachwiał się jak pijany i omałoco że 
nie upadł.

„Signor Fontaro!” krzyknął Ferdynand. „Paneś 
mię potrącił; jeźli mię obrazić chciałeś, musisz mi 
z tego zdać sprawę.”

»Ja pana potrąciłem ?” ozwał się Don Gaspard, 
znany jako najspokojniejszy człowiek w całej Sewili. 
»Wszakto ja poirącony!”

»Niech i tak będzie;” — rzekł Ferdynand— „a więc 
dobrze. Nie róbmy wiele zachodu. Służę panu.”

Na głos Ferdynanda, dwóch czy trzech przecho­
dzących zatrzymało się na ulicy. Ferdinand skinął 
na*jednego z nich ręką i rzekł do niego: „Signor, 
bądź łaskaw , stanąć mi za sekundanta; oto teu 
młody człowiek wyzwał mię na pojedynek, i chce 
mię natychmiast za miasto wyprowadzić.”

»Ależ....” przejął Gaspard.
„Służę panu f” odpowiedział wezwany. „Nie lękaj 

się pan wydać mi się nalrętnym; salo przysługi, 
których żaden wojskowy nie odmówi.”

„Pójdźmy w ięc!” zakończył Ferdynand.
Nie minął kwadrans, a nasi zapaśnicy zatrzymali 

*ię w pewnem zamiejshićm ustroniu, i dobyli oręży. 
Gdy noc zapadła, przyniesiono Don Gasparda

w lektyce przed dóm jego przyszłego teścia. Szczę­
śliwy narzeczony panny Hijacynty otrzymał od 
Ferdynanda dość głębokie pchnięcie w ziobra.

Duenna, słysząc o tem , była pewną, iż to sam 
szatan w własnej osobie po ulicach sewilskich się 
przechodził i najprzód na nią i Hijacyntę sidła za­
stawiał, a potem na biednym Don Gaspardzie złość 
swoje wywarł.

Co do Ferdynanda, ten jeszcze tego samego wie­
czora do Kadyksu odjechał, dokąd ów awanturnik, 
który za sekundanta mu służył, ucieszony widokiem 
jego odwagi, prawie poniewolnie go uw iózł, wy­
stawiając mu niebezpieczeństwo dalszego pobytu w Se­
wili. Nazajutrz wsiedli obaj na bryganlynę mającą 
odpłynąć do Hispanioli, i udali się do Ameryki.

Donna Hijacynta poszła za mąż za Don Gasparda 
Pedro Fontaro y Mendez y Guyawer, skoro tylko ten­
że wyzdrowiał. Niekiedy, patrząc na twarz wcale 
me piękną swego małżonka, wspominała ona sobie 
Ferdynanda, którego szlachetne rysy ujmowały 
ją wyrazem męztwa i spaniałego charakteru; lecz 
duenna nie omieszkiwała nigdy czynić nato uwagę, 
iż podobne myśli, są natchnieniem szatańskiem, i że 
Ferdinand na każdy wypadek, w bardzo blizkim 
związku z lucyperem zostaje.

„Co za szkoda!” rzekła zcicha Donna hijacynta. 
„Byłto ładny kawaler!”

# **
W  dziesięć lat po tern zdarzeniu, powstało dnia 

jednego wielkie zbiegowisko na ulicach miasta Se­
w ili; Wittny ciekawego ludu cisnęły się do purtir, 
kupry opuszczali sklepy, rzemieślnicy pracownie, 
żołnierze koszary, mnisi cele klasztorne, a nawet 
damy zeszły z balkonu i szły ciekawie pieszo do 
portu.

„Cóżto ma znaczyć?” zapytał stary Giacomo swo­
jego zięcia, który właśnie bez tchu nadbieżał.

„Na wszystkich świętych! Nie wiem... lecz wszyscy 
mówią, że w porcie zawinął jakiś człowiek, który 
naszemu cesarzowi więcej państw podbił, niż przod­
kowie jego miast mu pozostawili.”

„Jakże się ten wielki człowiek nazyw a?”
„Ferdynand Kortez.”
Po niedługim czasie, Donna Hijacynta, stojąca 

z ojcem przed domem, ujrzała jakiegoś przepysznie 
ubranego mężczyznę na ognistym koniu, nadjeżdża­
jącego pośród niezliczonych tłumów radującej się 
i wykrzykującej ludności. Kobiety powiewały chu­
stkami ; wszyscy pochłaniali wzrokiem zdobywcę 
Meksyku. Obaczywszy go, wzdrygnęła się Hijacynta.

„Ojcze, patrzno!” zawołała żywo.
„Ferdynand!” odpowiedział poczcziwy kupiec i  

zdjął z pokorą kapelusz.
Ferdynand Kortez postrzegł ich ; lekki uśmiech 

zaigrał na jego ustach. Jedną ręką dobył złotego 
«ręża, drugą uderzył po pochwie, która zdawała
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się być z samych dyjamentów, takim bowiem bla­
skiem świeciła.

„Ach ojcze, ojcze !” szepnęła Donna Hijacynta do 
siebie. „Wszystko jest złotem, co złota warto.,>

kfranciiEkl okręt „W raciaw  w bi­
twie p c t l  ^ a w a r y t t e u i .

CZ Euyen. Sue.}

Dzień począł szarzeć; po niebieskawych falach 
śródziemnego morza zalśniły pierwsze promienie 
rannego słońca, a przez mgłę przezroczysty czer­
niały zdała, niebotyczne skały Sfakteryi.

Wstań biedny majtku, wstań! Przeciągnij się po 
śnie krótkim, złóż ma'ę, na której spałeś, i spiesz 
dokąd cię łoskot bębna wzywa! — Już zaciąga straż 
okrętowa; biją do apelu; już słychać, jak szorstkie 
męzkie głosy koleją wołane, na wezwanie odpo­
wiadają, a każdy z odpowiadających patrzy żałośnie 
na towarzysza, i myśli sobie: Mój Boże! dziś wie­
czór, ten mężny, ścisły szereg, będzie o wiele rzed- 
szy m ; nie jeden z tych śmiałych teraz głosów, za­
mieni się w półzamarłe cherczenie; te śniade, ogo­
rzałe tw arze, zbledną na wieki, lub krwią się ob­
leją — i mnie samego może ten sam los czeka! — 
Niech się dzieje woia boża!...

O dziesiątej godzinie zrana dano nam rozkaz być 
na swoich stanowiskach Zaczęto broń na pokład 
wynosić, otworzono prochownią. Zeszedłem do pier­
wszej bateryi o 3fi działach. Jakże przepyszny mia­
łem tam widok! Światło dzienne, wpadające jedy­
nie przez otwory strzelne, oświecało wszystkie przed­
mioty ćmawym, tajemniczym odblaskiem, który po 
czarnych, gładkich przemykając działach, po ich 
czysto stalowych łamiąc się nańwiach, migotnie od­
strzeliwał od pik i pałaszów, po ścianach zawie­
szonych. Majtkowie, w płóciennych szerokich pan- 
talonach, czerwonym pasem około białej koszuli 
obwiązanych, stali w zamyślonem milczeniu przy 
armatach. Każdy puszkarz, wsparły o zadnią część 
działa, trzymał w ręku długi powróz, za którego 
pociągnięciem kurek armatni spuszczany oyw a; gdyż 
na okręcie, jak u strzelby ręcznej, za pomocą kur­
ka i pańwi, dają ognia działa.

W  głębi, najstarszy porucznik okrętowy wydawał 
rozkazy chorążemu i kadetom; później nadszedł 
R enard, starszy bombardyjer; oglądnął się wokoło 
i zaczął się rozmawiać, nie z ludźmi, lecz z arma­
tami, bądźto dodając im odwagi, bądźlo im grożąc. 
Miał on' już taki zwyczaj.

Po długim i uważnym przeglądzie, przystąpił Be­
nard do piątego działa, od strony steru stojące­
g o ;  chociaż tego u któregokolwiek z poprzednich 
dział nie uczynił, obejrzał tu bacznie lawetę i 
rzekł do młodego, silnego wzrostu puszkarza, który

tam sta ł, niedbale wsparty o działo: „Tyś tu pu- 
szkarzem, Guido?”

„Ja, panie bombardyjerze.”
„N o, znasz już swoję armatę.... wiesz, że to 

wściekła jucha! Niesie ona wprawdzie c 10 sążni 
dalej niż inne, lecz zato ma brzydki narów, że da­
leko w tył trąca. Strzeż więc swojej łapy, inówię c i!” 

„Dziękuję, panie bombardyjerze.”
„No, dziatki, miejcie się na baczności. W y fryce 

będziecie mieć piękną sposobność nauki. Wielki to 
dzień dla was! Tylko się krwi nie bójcie, bo pa­
miętajcie, że to dobry znak, kiedy krew z rany 
płynie.

W  tej chwili nadszedł sternik Poiret; twarz jego 
jaśniała żywą radością; prowadził swego syna, Ka- 
rolka za rękę. „Dzień dobry, majtku staruchu!” 
rzekł do Benarda, klepiąc go swoim rozsuniętym 
datowiJem po ramieniu. „Rozweseliłeś się dzisiaj 
jak za dobrych czasów! Aha! Juz ci proch pod 
nosem pachnie! Ale nie ciesz się stary, nie ożenisz 
ty się z moją żoną, nie! Jeszcze ja rnego Karolka 
dorosłym chłopcem obaczę!”

„Cóż ty chcesz przezto powiedzieć?”
„Słuchaj Benardzie! Dziś rano przychodzę do ka­

pitana fregaty i mówię: Panie kapitanie, wiesz do­
brze że nie jestem tchórzem, ale dziś mi pozwól, 
abym zamiast u głównego steru na pokładzie, czy­
nił służbę przy drugim sterze. — A kapitan nato 
mówi: Takiemu staruchowi jak ty , Poiret, nic od­
mówić nie m ożna, rób jak ci się podoba. — Otóż 
widzisz bracie majtku, że jestem dziś ostrożniej­
szym niż zwykle; gdybym został na swojem miej­
scu , tamby mię kula niezawodnie znalazła, ale tak 
nie znajdzie mię ona! nie znajdzie! figę, ale nie 
mnie tam znajdzie! Drwię ja sobie z niej!” a to 
mówiąc, uścisnął serdecznie swego Karolka.

„Spuść się tylko nato,” — rzekł Benard sam do 
siebie — ,^jakby ten lam w górze, który ludzkie 
losy' stanowi, i kute nosi, dał się oszukać! —  Ale 
usciskajże i mnie przecież!” dodał głośno.

„Jeszcze czego! Wystroiliśmy się obydwaj; szkoda 
sukni. Później; mamy czas nato!...” ,

„Później..” pomyślał Benard smutno; podając rękę 
sternikowi. „Prawda, mamy czas na to ! ”

Ale Poiret rzucił się swemu staremu przyjacielo­
wi na szyję i uścisnął go silniej niż zwykle, a po­
tem rozeszli się. Benard spojrzawszy smutno za 
Poiretem, schodzącym do niższej bateryi, rzek ł: „Nie 
daj Boże, aby te płoche słowa nie pozbawiły mię 
przyjaciela! Do milijon bomb! Żyj sobie długo! — Bierz 
kaci wszystko! Żyj sobie s ta ry , dopoki zechcesz. 
Wolę wziąć dziesięć żon innych, niż ciebie jednego 
utracić!”

Tu rozległ się głuchy łoskot bębnów, na znak 
iż komendant bateryje przegląda. Niebawem zeszedł 
on i do naszćj bateryi, ,a obejrzawszy działa i ludzi,
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wrócił po krótkiem upomnieniu do wytrwałości 
i męztwa, nazad na pokład. Tak nadeszło połu­
dnie. Obrócono okręt, aby  ominąć przylądek, który 
zasraniał warownie Nawarynu, i poza który było 
wnijście do portu.

Wiedzieliśmy co to znaczy! A gdy wreszcie i»Azyja” 
z  angielską admiralską banderą, i »Genua’> i „Albion” 
ku nam się przybliżyły, nie pozostało już najmniej­
szej wątpliwości o st?nowczem dnia tego przezna­
czeniu. Na samym końcu nadpłynęła nasza »Syrena”, 
strojna w mnogie świetne, różnobarwne bandery, 
idąca jakby w taniec po igrających falach morza.

Ten widok zachwycił i zelektryzował naszych 
m ajtków, którzy ciekawie się jej przypatrując, po­
nad działa przez strzelnice się wygięli.

„Jak ona tam pysznie płynie!” ozwał się jeden. 
„Ba! wie oi.a, chłopcy, kogo niesie! jak koń, co 

zna swego jeźdźca.”
„Ale, panie bombardyjerze, czemużto Anglicy nam 

przód wzięli?” zapytał drugi.
„Aby wprzód powąchać dział Ibrahima. Nic to, 

chłopcy! Kiedy przyjdzie do rzeczy, już my się 
z nimi zrównamy. Nasz admirał umie grać arma­
tam i; zagra on pięknego tańca Turkom; nie troszcz­
cie się oto.”

Tu dał się słyszeć odęty głos ogromnej tuby, 
przez którą rozkazy z pokładu admirała aż do 
najniższych bateryj okrętów dochodziły, i te nam 
zabrzmiały słow a; „Puszkarze do armat! Nie strze­
lać wprzód, aż póki rozkaz dany nie będzie.” 

Poruczniki i kadeci powtórzyli komendę. W  lej 
chwili oplyniono przylądek, i można było już wi­
dzieć miasto z amfiteatralnie wznoszącemi się waro­
wniami, a u wybrzeża, turecko-egipską eskadrę, usta­
wioną w podkowę, mającą po prawej stronie trzy 
okręty linijowe, w centrum 20 fregat o 60 dzia­
łach , a po lewej stronie kilka innych pomniejszych 
fregat, korwet i brygów , które przez krzyżowy 
ogień, okręty pierwszej linii wspierać mogły.

Nigdy jeszcze nie widziano tak wielkiej liczby 
okrętów wojennych w tak małą przestrzeń ściśnię­
tej. Staliśmy w najgłębszem milczeniu, przypatrując 
się angielskim okrętom, które długim rzędem, le­
dwie o strzał pistoletowy od siebie oddalone, przed 
flotą egipską kotwicę zarzuciły.

U wnijścia do portu, po lewej stronie, było kil­
ka mniejszych nieprzyjacielskich statków, a koinen 
dant jednej z angielskich galonet, wysłał z 5 albo 
6 statków , aby je zabrać; gdyż m yślał, że to są 
łodzie podpalne. Egipcyjatiic dali ognia do statków 
angielskich, i w tejże samej chwili admirał Rigny 
rozpoczął bitwę rozkazem do dania ognia z naszej 
Strony. Za jego przykładem poszli angielski i ro- 
“yjski admirałowie, i zawrzała powszechna bitw#. 
Po dziesięciu minutach ustał wiatr zupełnie.

W około okrętu »W rocław”, który jeszcze z osta­

tniego wiatru korzystał, zaległa chmura gęstego, 
czarnego dym u, który tylko niekiedy pojedyncze, 
czerwoniawe łuny ogniowe przelotnie rozświecały. 
Nareszcie stanęliśmy w bojowej linii, naprzeciw ja­
kiegoś tureckiego okrętu, który angielskiemu admiral­
skiemu okrętowi srodze dopiekał. Ogień działow yhył 
tak mocny, iż ciemne komory armat naszego okrętu, 
jasno oświecone były. Majtkowie siali ponuro, cicho 
i spokojnie, tylko kilku młodszych pobladły lica! 
Owa ogromna tuba zabrzmiała powtórnie i usły­
szeliśmy: „Prawa strona! Ognia!” — Zaledwie ofi­
cerowie prawej strony tę komendę powtórzyli, już 
wszystkie działa, śród okrzyku: „Niech żyje k ró l!” 
zagrzmiały przeciw okrętowi tureckiemu.

»Brawo chłopcy!” zawołał Benard, który bacznie 
uważał skutek wystrzałów. „Jeszcze raz tak wy­
mierzcie, a czerwona bandera przyzna, że nasz proch 
nie źle smakuje.”

„Baczność!« zawołano na pokładzie, i widać było 
jak dnży kosz w dół okrętu spuszczano. „Ciężko 
raniony!— Lekko spuszczać linę!”

Jakoż rzeczywiście spuszczono w koszu, nakształt 
krzesła poręczowego na linach, jakiegoś krwią zbro­
czonego człowieka, który przybywszy w pobliże 
m łodego, kule do armaty podającego chłopca, 
wyjąknął rozdzierającym głosem: „O, mójKarolku!..” 
Byłto stary P oiret, który po raz ostatni z svnera 
się żegnał. Wnet dano ognia po raz drugi; cały 
spód okrętu napełnił się dymem, a wraz z hukiem 
działobioia, rozlegał się krzyk Komendy oficerów i 
niemniej donośny krzyk puszkarzy i chłopców po­
dających kule do armat.

Coraz wścieklej rozsrazała się b itw a; ledwie star­
czyło kosza do spuszczania ranionych, których jęki 
w najgłębszej części okrętu zamierały. Naraz coś 
zasyczało okropnie między na.ni, i naraz dwa gło­
śne strzały wybuchły. Byłalo kula łańcuchowa, 
która wleciawszy przez jednę z strzelnic, i odbiwszy 
się od dwóch arm at, jednego z naszych na śmierć 
zabiła, dwóch ciężko skaleczyła, a wreszcie w ścia­
nie uwiązła. „Weźcie precz!” zawołał Benard, wska­
zując na trupa. »To niedobre myśli sprawia.”

Nagle dał się słyszeć jakiś krzyk przeraźliwy 
koło ósmego działa.

„Popatrz-no Benard, cóż tam się sta ło ?” rzekł 
oficer, który ozięble poruszeniem szpady, właśnie 
„O gnia!” zakomenderował.

Benard pobiegł na miejsce i postrzegł, że jakie­
muś młodemu puszkarzowi rękę przy I nabijaniu 
działa oderwało. »Któżto ten niezgrabny!” ofuknął 
Benard.

„To Melon”— odpowiedział jeden z towarzyszów— 
„zapomniał rękę na armacie i opuścił stępel do na­
bijania.”

Biedny rekrut jęczał tak przeraźliwie, iż Benard 
się rozgniewał, i surowo nań krzyknął: „Ruszaj!
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każ się owiązać! Jcżeliś sam się dość najadł, nie 
psujże drugim apetytu. Żwawo chłopcy! Każda kula 

raz  tylko przylatuje.”
„Dobrze pan hombardyjer m ówi;” — rzekł jeden 

% puszkarzów— „dajcie mnie, ja za niego nabiję!” 
Lecz ledwie wziął się do nabijania, już mu karlacz 
prawe ramię zgruchotał.

„To dziwna!” ozwał się Benard. „No, idź, idź 
mój kochany, i każ się owiązać!” Poczem sam sta­
nął na opróżnionem miejscu.

W tej chwili, jedna z fregat tureckich, do którćj 
właśnie nasz „W rocław ” ognia dawał, zerwała ko­
twicę i nadpłynęła lotem ku naszemu okrętowi, aby 
go zahaczyć. Mimo niebieskich obłoków prochu 
można było na niej rozeznać półnagie, sztyletami 
i toporami uzbrojone postacie Murzynów i Arabów, 
tudzież jakiegoś młodego małego, niebiesko ubra­
nego oficera egipskiego, którego rozwiązany turban 
wkoło głowy powiewał, a który prawą ręką na 
główny maszt nasz wskazywać się zdawał. Gdy już 
Turcy swoją fregatę do naszego okrętu przeczepiać 
mieli, uprzedziliśmy ich dobrze wymierzonym ogniem 
ze wszystkich armat. Rozległ się okropny krzyk, 
Który nawet samą wrzawę bojową na chwilę przy­
g łu sz y ła  po rozstąpieniu się dymu, widać było z frega­
ty  tureckiej tylko same pływające po morzu szczęty, 
a po między niemi wielką liczbę Murzynów i A ra­
bów, którzy na brzeg wydostać się usiłowali. Wznie­
śliśmy powszechny okrzyk radości, który jednak 
niebawem um ilkł, gdyśmy się dowiedzieli, że nasz 
komendant Bretonnier jest raniony. I w istocie też 
spuścił się niezadługo kosz z naszym walecznym 
kapitanem, który niezważając na bole, zaw ołał: 
„Cześć wam moi przyjaciele! Osada „W rocławia” 
okryła się chwałą ! Z pięciu fregat któreśmy zwal­
czyć mieli, jeszcze tylko dwie pozostało. Zmusili­
śmy okręt turecki do zaprzestania ognia, ocaliliśmy 
admirała rosyjskiego. Tylko tak dalej, koledzy, da- 
Ić j!” — Te słowa natchnęły nas nowym zapałem. 
„Pomścijmy naszego kapitana!” zawołano jednogło­
śnie, a mimo jęku ranionych i konających, mimo iż 
co chwila jednego z nas ubywało, ulrzymywaliśiny 
ogień nieustanny.

„Chłopcy! Strzelajcie równo po wodziel” ozwał 
się Benard. „Ten bisurmanin stracił już maszt głó­
w ny, jeszcze ze 20 kul w niego, a będzie dość miał 
w swym brzuchu!”

Nim jeszcze tego domówił, aliści jakiś okropny 
bałuch huku i straszny trzask rozległ się od fre­
gaty i cała fregata, do której właśnieco strzelać 
miano , otoczyła się ogromnym , białym , gęstym, 
w  dole ważkim a górą w kształt sklepienia rozszć- 
rzającym się słupem dym u; a gdy wreszcie dym 
cokolwiek zponad wody się podniósł, ujrzeliśmy 
jeszcze tylko część tylną okrętu, gorejącą śród mo­

rza jasnym płomieniem — Kapilan tureckiego okrętu 
sam się wysadził w powietrze.

„To pies!” krzyknął Benard. »Zdecha, a jeszcze 
kąsa! Strzeżcie się przed drzazgami i szczętami le- 
cącemi z góry! Wolałbym był należyty ładunek kil­
kunastu trzydziestosześciufunlówek, niż taką zdradę!”

Coraz częstsze spuszczanie kosza z ranionymi, 
i mnóstwo wybuchem fregaty na okręt nasz spada­
jących, gorejących główni, od których nam wielu 
ludzi pokaleczonych i zabitych zostało, nazbyt wi­
docznie słuszność Benardowych słów potwierdziły. 
Co chwila spadały tak gęsio kule na nasz okręt, że 
majtkom zaledwie oczu stało, aby się wszystkich 
pocisków ustrzedz mogli.

Była już piąta godzina po południu. Huk armat 
ucichał zwolna, dym rzedniał, i można było poznać, 
iż bitwa już ku końcowi się miała. O szóstej go­
dzinie wszystko zamilkło. Tymczasem i noc nade­
szła. Flota turecka zupełnie zniknęła. Turcy schro­
nili się na wybrzeża, i spalili swoje handlowe okrę­
ty. Dozwolono nieco wypocząć żołnierzom, i zajęto 
się rozdawaniem posiłków. Tylko oficerom wolno 
było ze swoich stanowisk wyjść na pokład. Stali­
śmy długo w milczeniu patrząc się jedni na drugich 
śród uczuć, których niepodobna opisać. Gdy pier­
wszy czas radości ominął, obejrzeliśmy nasz okręt. 
Cóż za różnica między jego teraźniejszym a wczo­
rajszym stanem. Wszystko było połamane, porwa­
ne, pogruchotane, podziurawione i szlachetną krwią 
zbryzgane! A jakaż była noc nasza! Co chwila pę­
kały w płomieniach ostatki nieprzyjacielskich, bez 
steru po morzu tułających się okrętów, które swo­
im pożarem i nas zająć groziły. Pozapalano latarnie 
we wszystkich dolnych częściach okrętów, a wszy­
scy puszkarze musieli aż do świtu przy armatach 
pozostać, gdyż mniemano, że Turcy swojemi od- 
wodowemi okrętami, które jpszcze żadnego udziału 
w bitwie nie miały, nanowo walkę rozpocząć ze­
chcą — do czego jednak nie przyszło.
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niono k a w ia rn ię  ludźmi o p ó łn o c y ,  a b y  m ożna  się 
by to p r z e k o n a ć ,  w  j a k  krótk im  c z a s i e ,  p r z y  w y b u ­
c h ły m  nag lę  p o ż a rz e ,  t a k  w ie lk a  ilość ludzi  oca loną  
być  może. Cały ' a p a r a t  j e s t  b a rd zo  p o jedyńczy  i s k ł a ­
d a  s ię  z dużego  pomostu, n a k s z t a ł t  balkonu, o p a tr z o ­
n e g o  sam odz ie lną  sp rę ży n ą .  W  r a z ie  ognia  p rz y m o ­
co w u je  się t a ż  machina do budynku, a  z n a jd u ją c y  się 
w e w n ą t r z  domu indzie ,  nie p o trzebu ją  nic więcej c z y ­
nić, j a k  ty lko  o tw o r z y ć  okno i w le ź ć  do tego b a lk o ­
nu, k tó ry  na tychm ias t  sam  się sp u s z c z a ,  a  po ich w y ­
sa d z en iu  na  z iem ię ,  z u o w u ż  w ł a s n ą  s i łą  w  g ó rę  się 
w z n o s i ,  ab y  i r e s z tę  osób z ab ra ć ,  i ró w n y m  ocal  c je  
sposobem.

D r z e w o  n p a s  o w e .  Angielski  podróżn ik  D avid-  
s o n  podaje  nam w  sw ojem  n a jn o w sz ćm  dzie le  n ie ­
k tó re  c iek aw e  s z c z e g ó ły  o d rz e w ie  upasowetn  n a w y -  
spie J a w a ,  o któreui dotąd  ty le  ba jek  k r ą ż y ł o :  »Są 
w  istocie* — mówi p - 4 ) a v id s o n — »d r z e w  a  n a z y w a j ą ­
ce  się  Upas na  w y sp ie  J a v a .  W s z a k ż e  w s z e lk ie  po­
w ieśc i ,  j akoby  ono pow ie trze  na  k i lkase t  k ro k ó w  w o ­
k o ło  z a t r u w a ło  , j a k o b y  p tak  ż a d e n  do niego z b liży ć  
się  nie ś m ia ł ,  j a k o b y  w  cieniu jeg o  g a łę z i  w s z e lk a  
roś l inność  n i szczćć  m ia ła  , a  n a w e t  ludzie  z a  z b l i ż e ­
niem się ku niemu ginęli,  s ą  zupełn ie  k łam liw e  i nie­
d o rz ec zn e .  D la  p rz ek o n a n ia  siebie i drugich w y l a z ł  
mój p rz y ja c ie l  na  jed n o  z takicii d r z e w  upasow ych ,  

' l  b a w i ł  tam p r z e z  dw ie  g o d z in y ,  pa ląc  c y g a r o  i z a ­
j a d a j ą c  śn iadan ie .  I s to tn ą  j e s t  p r a w d ą ,  iż te d r z e w a  
t ru c izn ę  w  sobie m a j ą , k tó rą  k r a jo w c y  zeń  w y ­
dobyć  mnią i ż e l e z c a  swoich lanc  i s z ty le tó w  nią z a ­
p u sz c z a ją .  Z a d a n e  ta k ą  bronią  r a n y  s ą  śm ierte lne .  
I  z tą d to  , j a k  w n o s z ę ,  w y s z ł y  o w e  n iez l iczo n e  b a je ­
c z n e  podania  o d rz e w ie  Upas , k tó re  sobie od wieku 
do wieku,  od pokolenia  do pokolenia  p o w ta rz a n o .

A u t o m a t  ś p i e w a j ą c y .  Dzienniki  now ojorsk ie  
d o n o szą  o p rz y w iez io n y m  tam z  W ie d n ia  automacie,  
m ó w iący m  po angie lsku ,  jed n a k  »cokolw ick  niemieckim 
akcen tem .*  Machina ta  w y m a w ia  n a z w y  w s z y s tk ic h  
S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  ja k  lip. M iss issippi , A labam a,  
V irg in ia ,  i to tak  w y r a ź n ie  i g ło ś n o ,  iż  j ą  w  ca łe j  
sa l i  s ł y s z ć ć  m o żn a ;  tudz ież  n a z w is k a  n a jz n a k o m i t ­
sz y c h  m iast  europejskich. S ło w o  F ilade lf ia  w y m ó w i ła  
ta k  d o k ładn ie ,  j a k  c z ło w ie k .  Następnie  z a ś p i ś w a ł a  
Piosnkę z  to w a rz y s z e n ie m  fo r tep ijanu .  Kilka  ns tępów

melodyi b y ł y  w  z a d z iw ia j ą c y  sposób o d d a n e ,  j a k o ż  
w  ogólności c a łe  n a ś la d o w a n ie  g ło su  ludzkiego, z d u ­
mieniem p rz e jm o w a ło .  N aśladuje  ta  m achiua nie ty lk o  
p e łu e  g ło s y  m owy ludzk ić j ,  l e c z  n a w e t  c ichsze,  a ż  
do szep tu .

N i e z a l e t n a  s t r o n a  k l u b ó w .  »Kobićty  w  A n ­
g l i i* —  mówi V e i ie d c y — suiżalają się  b a rdzo  na  ż y c i e  
m ę ż ó w  w  klubach. J e s t t o  r z e c z ą  b a rd zo  natura lną , ,  
bo j a k ż e  z d o ła  m ąż  z n a l e ź ć  upodobanie w  życ iu  d o -  
ra o w em , g d y  p r z y z w y c z a i w s z y  się  do b lasku i w y ­
s t a w y ,  j a k i e  panują  w  klubach, z a s ta n ie  u siebie z a ­
m ias t  p a ła c o w e j  św ie tn o śc i ,  ubogą s t r z e c h ę ,  z am ias t  
t łum u w y s tro jo n y c h  l o k a i , b ru d n e g o ,  posługu jącego  
kopc iuszka .  K luby są  n iezaw o d n ie  na jb o le śn ie jszą  cho­
robą ,  rak ięm  s t a ro d a w n e g o  ro dz innego  ż y c ia  A ng l i ­
k ów ,  i tego co oni ho me n a z y w a ją ,  j e s z c z e  ha rdz ić j  
o k a z u ją  się te kluby szk o d l iw ćm i  z  tego  p o w o d u ,  iż 
one młodych ludzi .średniego s tanu  zupełn ie  p raw ie  
od żen ien ia  się  o d w o d z ą .  W  sw oim  klubie inoże k a ­
ż d y  m łody  c z ło w ie k  ż y ć  n a jw y g o d n iś j  i n ą jw y tw o r -  
n ćj,  może tam  nie jako  »być p yszno  u siebie*, chociaż  
j e g o  w ła s n e  m ieszkan ie  k i la a  ty lk o  z ło ty c h  na  t y ­
dz ień  go kosz tu je .  N asz  w iek  chorze je  j u ż  i tak  na  
u p s t rz o n ą  nędzę ,  na  p o z ła c a n e  ubóstwo.  Temi .satnćmi 
pieniędzmi,  j a k i e  się  tu  z a  nr, jem p o ży cz an e g o  b lasku  
p łac i ,  m o żnaby  w ła s n e  sk rom ne  g o sp o d a rs tw o  z n a ­
czn ie  zas il ić .  Ale d la  tych , k tó r z y  r a z  do tćj ś w i e ­
tnej  p ow ie rzchow nośo i  n a w y k n ą ,  nie ma j u ż  sk ro m n e­
go p o ży c ia  d o m o w e g o ,  nie ma j u ż ,  że  ta k  powiem y, 
ca łć j  w e w n ę t r z n e j  s t ro n y  ż ę c ia .  Te k luby są  b a rdzo  
w a ż n y m  skutkiem  te g  iw iek o w eg o  ducha  s t o w a r z y s z e ­
nia. L e c z  w ła śn ie  to, iż  one ty lko  jed n e j  częśc i  spo ­
ł e c z e ń s t w a  z  u szcze rb k ie m  drugiej s ł u ż ą ,  s tanow i ich 
szk o d l iw o ść .  G l y b y  z a ś  n iektóre  ich k o rz y śc i  z  ko­
rzy śc ia m i  p o ży c ia  dom owego p o łą c z y ć  się  d a t ę ,  n a ­
t e n c z a s  m ożn ab y  się  n a d z w y c z a jn i e  d o b ro czy n n y ch  
sk u tk ó w  sp o d z ićw ać .  1 d la  c z e g ó ż  nie m ia ły b y  się  
u tw o r z y ć  k luby  d la  c a ły cb  r o d z in ?  k lu b y ,  będąca  
ta k ż e  na  pozór  p a ła ca m i  d la  w sze lk ich  po trzeb  ogó l­
nych,  dla ż y c i a  z e w n ę t rz n e g o ,  a  tn i jąoe p rzy tem  oso­
bne ta jn e  kom órki  i k ry jó w k i  dla po trzeb  s z c z e g ó l ­
nych, d la  ż y c i a  w e w n ę t rz n e g o ,  ro d z in n e g o ?  Dla ludzi 
n ieżo n a ty ch  są  k luby n ieoszaco  w a u ą  w j g o d ą ;  tć in -  
sam em  b y ły b y  one t a k ż e  d la  ca ły ch  rodz in .  \V  obe­
cnym  stanie  w y w ie r a j ą  one w p ł y w  n a js zk o d l iw sz y ,  
n i s z c z ą  w sze lk ie  w ę z ł y  rodz inne ,  i psują c z ło w ie k a .*

K o b i ć i a  z g in i n u. F lo ra  T r is ta n  o pow iada  \v  s w o ­
jem  dzie le  »(Jaion Oticrieret n a s tęp n y  w y p a l c k ,  ś w ia d ­
c z ą c y  o n a d z w y c z a jn e j  si le  namiętności w  n iższy c h  
s tan ach  ludu. Po m ięd zy  przekupkam i j a r z y n y  w B or-  
deaux  b y ł a  jedna ,  k lórćj  w s z y s tk ie  iime, d la  j e j  b e z ­
w s ty d u ,  n iepoham ow ane j  z ło k j i  i g ru b i ja ń s tw a ,  n a d ­
z w y c z a jn i e  się  b a ły .  Mąż jć j  b y t  w y m ia taczem  ulic. 
J e d n e g o  w ie c z o ra  p o w ra c a  on do domu i nie z a s ta je  
g o to w e j  j e s z c z e  w ie c z e rz y .  Z tą d  w s z c z y n a  się k łó ­
tn ia  między mężem a żoną .  Od p o sw a rk ó w  p rz y ch o ­
dzi do bójki,  w  k tóre j  m ąż  żonę  w t w a r z  u d e rz a .  
P rz e k u p k a ,  unies iona w śc ie k łą  z ło śc ią ,  r z u c a  się z no­
żem  na  m ę ż a ,  i na  śmierć  go orzebiia .  M ąż s k o n a ł  
n a ty ch m ias t ,  żonę  z a p r o w a d z a j ą  do w ięz ien ia .  J e d n a k ­
ż e  po k ró tk ić j  cli wili, w idok u ie ż e w e g o  m ęża  p r z e j ą ł  
p rzek u p k ę  tak im  ża lem ,  iż w s z y s c y  obecni, pomimo 
ja w n o ś c i  z b r o d n i ,  n a j ż y w s z ą  litość nad jćj s tanem  
mieli. Było  r z e c z ą  o c z y w is tą ,  iż mord w g w a ł to w n ó m  
uniesieniu,  bez  poprzedniego  n am y s łu  popełnionym  z o ­
s t a ł ,  a  że  n ie szc zę ś l iw a  zab ó jcz y n i  ta k  da lece  w s w o ­
im ż a lu  i bolo n iem n ia rk o w au ą  b y ła  , iż to jćj ż yc iu  
g ro z i ło ,  a  p rz y tć m  j e s z c z e  cztóromie.s ięczne dz iecię  
p r z y  p iers iach  m ia ł a ;  ted y  sę d z ia  iu s t ru k c y jn y  d la  j e j
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uspokojen ia ,  tćm j ą  p o c ie sz a ł ,  iż  z a p e w n e  z a  n iew in ­
n ą  u z n an a  będzie .  Ale j a k ż e  się w s z y s c y  obecni z d z i ­
w i l i ,  g d y  n ieszczęśl iw  a  s ł y s z ą c  to zaw  o ł a ł a :  x Co ?  J a  

* n ie w in n ą !  A j i iżby  żad n e j  sp raw ied l iw o śc i  n a  św icc ie  
n ie  b y ł o !« — S ta ra n o  się jć j  dowieść ,  iż  nie j e s t  z b ro -  
d n i a r k ą ,  p o n iew aż  nie m ia ła  zam iaru  pope łn ien ia  z a ­
b ó js tw a .  »Ach, cóż z a l e ż y  n a  z a m i a r z e ,* — odpowie­
d z i a ł a  — »jeżelim  ju ż  j e s t  tak  d z ik ą ,  ż e  w  uniesieniu 
m ę ż a  lub dz iecię  zab ić  g o iow am ! J a  sa m a  to czuję,  
ż e  je s te m  is to tą  n ie b e z p ie c z n ą ,  n iegodną  ż j  ć w  spo­
ł e c z e ń s tw ie ? *  — N akon iec ,  będąc  j u ż  p e w n ą ,  iż  z o ­
s tan ie  od k a r y  śm ierci  uwoln ioną,  p o w z ię ł a  ta  p ro s ta  
b ez  w sze lk ieg o  w y c h o w a n ia  Kobieta * z a m y s ł ,  godny  
d a w n e g o  R zy m ian in a  z p ie rw szy c h  c z a só w  r z e c z y -  
pospoli te j .  O ś w ia d c z y ła  s t a n o w c zo ,  iż  chce s ię  sam a  
u k a r a ć ,  żc  się  g łodem  um o rzy .  I z  j a k ą ż  mocą, z  j a k ą  
godnos’cią nic d o p e łn i ła  tego w y ro k u  ! Je j  m a tk a ,  je j  
dzieci  z  p łac ze m  j ą  z a k l in a ły ,  a h y  się  dla ro d z in y  
z a c h o w a ła .  O na  z a ś  oddając  sw o je  n iem owlę  matce ,  
r z e k ł a  : »Xaucz moje dzieci b ło g o s ław  ić niebu, iż u t r a c ą  
t a k ą  m a t l ;ę !« — Sęd z io w ie ,  k s ię ża  i w ie le  osób z m ia­
s t a ,  n a le g a ło  n a  nią usilnćmi prośbami,  aby  z a n ie c h a ­
ł a  p o s tan o w ien ia ,  lecz  nadarem nie .  D ośw iad czo n o  w'ięo 
j e s z c z e  jed n eg o  sposobu i przyn iesiono  j ć j  c ias t ,  o w o ­
ców ,  m lćka ,  w ina, mięsa, a  n a w e t  św ieżo  upieczonych 
k u r c z ą t ,  m yś ląc  iż  z ap ach  do jed z e n ia  j ą  znęc i.  » W s z y -  
s lko ,  co tu robicie,« — o d p o w ia d a ła  oziębią  i z  godno­
śc ią  — »na nic się nie p r z y d a .  Kobić ta  k tó r a  z a b i ł a  
m ę ż a  i o jca  s iedm iorga  dzieci ,  p o w in n a  um rzćć  !« J a ­
k o ż  w  sam ej r z e c z y  w y c ić r p ia ła  na jok ro p n ie jsze  m ę­
c z a rn ie  bez w sze lk ieg o  u ż a lan  a  się  , a  dn ia  s iódm e­
go —  u m ar ła .  •

D l a  m i ł o ś n i k ó w  w i n a .  B ićdna  cltora E u ro p a  
m o że  się nowego p okrzep ien ia  sp o d z iew ać :  Jo h an is -  
b e r g e r  s tan ie je .  S ł a w n y  chemik L iebig w y n a l a z ł  s z tu ­
c z n y  n a w ó z ,  p rz ez co  sp ro w ad z o n e  z Jo l ian isb c rb c rg a  
odrośle  s z c z e p ó w  w in n y c h ,  w s z ę d z ie  n a jsn ia k o w n ie j -  
s z e  w ino  Joh an isb e rsk ie  w y d a ć  mogą.

C i e k a w ą  o s o b l i w o ś c i ą  t o p o g r a f i c z n ą  j e s t  
z am ek  H e rd e rv a r  w  W ę g r z e c h  , l e ż ą c y  w  t rzech  r ó ­
żnych  k o m ita ta c h ;  j e d n a  w ie ż a  w z n o s i  się w  kom ita­
cie w isc lb u r sk im , d ru g a  w  prcSzbwskiro  a  t r z e c ia  
w  rabsk im . C z w a r t y  ró g  z am k u  p o zo s taw io n y  j e s t  
um yśln ie  bez  w i e ż y .  Podobn ież  z n a jd u je  się  t a k ż e  na  
g ra n ic y  w esp r im sk ieg o  i sa lad z k ie g o  k o m ita tó w  k a r ­
czm a  w  Almud, k tóre j  jed n a  p o ło w a  do jed n eg o ,  d ru ­
g a  do drugiego komita tu  n a le ży .  W  ogólności j e s t  
w  W ę g r z e c h  12 w s i ,  ł  s z lach eck ich  osad i 2 m ias te ­
c z k a ,  k tó re  w  ró żn y ch  l e ż ą  kóm ita tach .

S z a b l a  h o n o r o w a  d l a  A b d  c l  K a t l e r a .  Z  B er  
l in a  donoszą ,  iż  pruskim  oficerom husarsk im  od g w a r -  
dy i  p r z y s z ło  n a  m yśl  og łos ić  p o w sze ch n ą  s k ła d k ę  na  
sz a b lę  honorow ą  d la  A b d - e l - K a d e r a , ja k o  o d w e to w ą  
d em o n s tracy ję  p rz e c iw  f ran cu zk ie j  s u b s k r y p c j i  n a r o -  
dowćj d la  Po la k ó w .

» P o w s t a n i e  a r t y s t ó w  d r a m a t y c z n y c h .  Akto- 
\ ro w ie  w  G dańsku  z b u n to w a l i  się publicznie p rz e c iw  k r y -  
’ ty ce .  Je d y n ie  n a j l e p s i  n ie  mieli u d z ia łu  w  rokoszu .  

P ub l iczność  zd u m iew a  się  n ad  tern w a ż n e m  z d a r z e ­
n iem  i c iekaw ie  w y g l ą d a  końca .  Nie j e s t  on z b y t  
t r u d n y  do odgadnienia.

G e o r g i n i j c  czy li  D a l i j e  pochodzą  z w y ż y n  me­
k s y k a ń s k ic h ,  gdz ie  w  ró w n y m  grunc ie  p ia scz y s ty m  
dziko  ro sn ą .  W  r. I78g n a d e s ła ł  Y incen tc  C e rv an te s ,

p rofesor  i d y re k to r  ogrodu bo tan icznego  w  M eksyku ,  
t r z y  ga tu n k i  lego k w ia tu  ks iędzu  Jó z e fo w i  C avan i l lc s ,  
k tó ry  b y ł  p o d ó w c za s  p rz e ło żo n y m  z a k ła d u  bo tan i­
cznego  w  M adrycie .  Tamto z a k w i t ł a  g eo rg in i ja  po 
r a z  p i e r w s z y  w  r. 1790. M a rg rab in a  B u t e ' s p r o w a d z i ł a  
tę roś l inę  w  r. 17Q8 z  H iszpanii  do Anglii.  W  r .  180 ł  
p r z y b y ły  georg in i je  s ta ran iem  A, Humboldta do N ie-  
miec. D a l i ją  n a z w a n o  ten k w ia t  na  cześć  b o tan ik a  
sz w eck ieg o  D a l i i ,  a  g e o r g in i j ą ,  po imieniu k r ó l a  a n ­
g ie lsk iego  J ć r z e g o .

P r e c z  z c y g a r a m i !  F a j k i  g ó r ą !  Takie  j e s t  
p o w sze ch n e  has ło  c a łeg o  m o d n eg o ,  k u r z ą c e g o  ś w ia t a  
w P a r y ż u .  W s z y s t k o  r z u c a  się do fa jek ,  p o n iew aż  to 
mniej kosz tu je  i oczom nic ty le  sz k o d z i ,  a  w  ogólno­
ści da leko w ięcć j  zd ro w iu  s łu ż y .

K a z a n i a  p r  z c d s e n n c. Tak irazy w n ją  się z a  g r a ­
n icą  napomnienia ,  j a k ie  n iek tóre  m ałżo n k i  sw oim  m ę­
żom w ieczo rem  z a  ca ło d z ien n e  ich s p ra w o w a n ie  d a ­
w a ć  z w y k ł y .  N apisano n a w e t  w y b o rn e  dz ie ło  an g ie l ­
skie pod n a z w ą  »K azan ia  p rzedsenne '  pani Caodlc« —  
z k ą d  n iek tó re  pisma c z a so w e  b a rdzo  c iek aw e  w y ­
ją tk i  podają .  — Z m a r ł y  Lunebiirsk i  k s ięg arz  H e­
rold o p o w ia d a ł  o so b ie ,  iż d la  p okrzep ien ia  c ie rp l iw o­
ści, z w y k ł  b y ł  c o w icc zo rn e  k a z a n ia  sw o je j  żo n y  t ł u ­
m a c z y ć  w  m yśli  n a  j ę z y k  f r a n c u z k i ,  a  j e ź l i  one n ie ­
r a z  z an ad to  dobitne b y ły ,  t ed y  t łu m a c z y ł  jc  sobie n a  
j ę z y k  łac iń sk i ,  p rzezco  w ięce j  t rudnośc i  w  t łu m a c z e ­
niu m iew a ł .  >:Tym sposobem *—  m a w ia ł  o n — śnie z a ­
pa la łem  się do g n iew u  i z a b a w ia łe m  się razem .*

D o s  o s o b l i w s z y .  »Dzi\vuy los potomków I z r a e ­
la!*  mówi dz iennik  »Consiitutionnel«  p rz y  donies ienia
0 u k a z i e ,  z a b ra n ia jąc y m  rosy jsk im  i polskim Ż y d o m  
od roku 1850 odrębnego s t ro ju  n a ro d o w eg o .  s D z iw n y -  
to los z a i s t e !  W  średnich  w ie k ac h  Zmuszano Ż y d ó w  
w e  w szy s tk ic h  p r a w ie  pań s tw ach  europejskich  do no ­
sz e n ia  odróżn ia jącego  ich s t ro ju ,  t e r a z ,  gdy  oni sam i 
do tego s tro ju  n a w y k l i ,  s ro d ze  im go w z b ran ia ją ? *

W  b r a k u  p a c y j c n t ó w  w p a d ł  nie jaki  d r .  B. 
w  P a r y ż u  na  myśl o g ł a s z a n ia  się  publiczności osobli­
w s z y m  sposobem. K a z a ł  sobie c a ł ą  sw o ją  Mjografiję, 
z  d o k ła d n ą  w iadom ością  gdz ie  do  s z k ó ł  chodził ,  z  kim
1 k tó ręd y  p o d ró ż o w a ł ,  ile j u ż  chorób w y l e c z y ł  i t. d. 
n a  dużym  a rk u sz u  w y d ru k o w a ć ,  i ten a u te n ty c z n y  
dokum ent po w sz y s tk ic h  rogach  u licznych poprz jT e-  
piać.-— S zuka j  a  z n a j d z i e s z ; n a d s t a w  się, to cię z n a jd ą .

P e w i e n  m i e s z c z a n i n  m ia ł  t r z y  do ros łe  córki,  
k tó re  ju ż  do s ta teczn ie  do s ta n u  m ałż eń sk ie g o  d o j r z a łe  
b y ł y ,  a  p o n iew aż  o k a ż d ą  k toś j u ż  się  s t a r a ł ,  tedy  
by ło to  n a  szczęąc ie  dość ■ ł a t w ą  r z e c z ą ; ty lk o  nie 
w ie d z i a ł  ojciec , k tó rą  z  nieb t rzech  w p r z ó d y  w y d a ć  
i w y p o s a ż y ć .  Otóż w e z w a ł  w s z y s tk i e  t r z y  do siebio - 
i r z e k ł  im: ^S łu c h a jc ie , moje  k o c h an e ;  podam w a m  
w s z y s tk im  w o d ę  n a  m ydn icy ,  a  w y  sobie w  niej  r ęce  
u m y je c ie ,  lecz  nie oc iera jc ie  rą k  r ę c z n ik ie m ,  ty lk o  
cze k a jc ie ,  k tó re j  ręce  sam e n a jp ie rw ć j  w y s c h n ą ,  a  tę 
j a  n a js am p rzć d  z a  m ąż  w yd am .*  J a k o ż  u c z y n i ły  co 
r o z k a z a ł .  W s z y s t k i e  s io s t ry  u m y ły  sobie ręce  i z a ­
c z ę ły  su szy ć  j e  na  pow ie trzu .  Ale po d czas  k iedy  d w ie  
s t a r s z e  spokojnie  a c z  niec ierp liw ie  k a ż d ć j  w y s y c h a j ą ­
cej  k ropli  się p r z y p a t r y w a ł y ,  n a jm ł o d s z a ,  u d a ją c  ż e  
nie stoi o m ę ż a ,  m a c h a ła  w c ią ż  r ę k o m a ,  w o ł a j ą c :  
»Nie chcę m ę ż a !  Nie po trzebuję  m ęż a i«  —  a  p rz e z to  
je j  n a jp ie rw ć j  ręce  o s c h ły ,  i n a jp ie rw ć j  t ć ż  z a  m ą ^  
p o s z ł a  — a dw ie  s t a r s z e  m u s ia ły  c zek ać .
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